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K om u n ik at
Z w ią z k u  O r g a n iz a c y j  P r z e m y ś lu  G r a f ic z n e g o  

i  W y d a w n ic z e g o  w  P o ls c e *

A m erykańsko-P o lska Izba P rzem ysłow o-H an­
dlow a zw róciła się do n as  z propozycją przy jęcia 
u d z ia łu  przez po lskie zak łady  graficzne w w ystaw ie 
p lakatów , m ającej być u rząd zo n ą  w iosną 1931 r. 
w Nowym  Jorku .

Ze względów rek lam ow ych  i konieczności p ro p a­
g ow an ia  naszej w ytw órczości g raficznej zagran icą , 
z zaproszen ia  Izby należy  skorzystać i w tym  celu 
p rosim y  członków o za in teresow anie  się tą  spraw ą.

Z ak łady  graficzne, decydujące się p rzy jąć  udział 
w w ystaw ie, pow inny nadesłać  do b iu ra  Z w iązku 
w W arszaw ie przy  ul. K rólew skiej 10 m. 17 w czasie 
do d n ia  1 g ru d n ia  r . b. kolekcje p lak ató w  (po dw a 
egzem plarze z każdego), w ykonanych u  siebie w o s ta t­
n ich la tach .

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

W  n a s tę p n y m  a r ty k u le  „ P r in t in g  N um ber"  
z n a jd u je m y  opis u s t ro ju  i o rganizac ji  z a k ła ­
dów w ydaw niczych  „The T im es’a “. P oda jem y  
go w  całości, ze względu n a  n iezwykle c iekaw ą 
treść.

XLVI.

O rganizacja  w yd aw n ictw a  „T he T im es" .
P ism o  „The Tim es", jego poboczne w ydaw nictw a 

i d ru k a rn ia , co je d ru k u je , są  w łasnośc ią  tow arzy ­
stw a „The T im es P u b lisch in g  Co. L td." P ierw szy  dy­
rek to r, J. J. Astor, m ajo r rezerw y, członek p a r la m en ­
tu  i w łaściciel najw iększego u d z ia łu  w tow arzystw ie, 
przy  w spółpracy  p. Jo h n a  W alte ra , zam ianow ali Radę

Pełnom ocniczą, k tó rej zadan iem  jest p ilnow anie k aż­
dego posu n ięc ia  i kon tro low an ie  udziałów  tow arzy­
stw a. K u ra to ram i są  prezes S ądu  Najw yższego 
w A nglji, re k to r g im nazjum  „Ali Soułs College" 
w Oxford, prezes tow arzystw a „Royal Society", p re ­
zes in s ty tu c ji „C h artem ! A ccountan ts"  i dy rek to r 
„B ank of E ng iand". W ręk ach  tych ludzi spoczyw a 
opieka nad  m ają tk iem , nad  efek tam i, p ap ie ram i pań- 
stw ow em i, k tó rem i operuje się stosow nie do okolicz­
ności, sprzedaje się najw ięcej dającem u, lub zapobie­
ga, by pap iery  nie dosta ły  się w ręce niepow ołane. 
C iałem  w ykonaw czem  przedsięb io rstw a „The T im es" 
jest w ydaw ca i  dyrektor.

W y d a w c a .
N a czele oddziału  redakcy jnego  stoi d y rek to r wy­

daw nictw a, k tó ry  jest abso lu tnym  kierow nik iem . On 
decyduje nad  k ie ru n k iem  p ism a i tre śc ią  a rty k u łó w  
w stępnych. Zaraz po n im  idzie dw óch naczelnych 
redak to rów , z k tó ry ch  jeden pełn i służbę we dnie, 
a d ru g i w nocy, pozatem  jest jeszcze jeden red ak to r 
nocny (z pom ocnikiem ), k tórego  zadan iem  jest „ ła­
m anie gazety", to  znaczy, k tó ry  u k ła d a  a r ty k u ły  
w s tro n y  i k tó ry  decyduje, czy ten lub ów a r ty k u ł 
może być zam ieszczony lub nie. Prócz tej głównej 
kon tro li, is tn ie ją  jeszcze różne oddziały.

Są to  red ak to rzy  a rty k u łó w  w stępnych  i red ak to ­
rzy, k tó rych  p ió ra  nie og ran icza ją  siię do jednego 
p rzedm io tu . S praw y kościelne, n au k a , ro ln ictw o, 
n ieruchom ości, k w est je pracy, sądow nictw o, sport, 
lecznictw o, m uzyka, sztuka, a rch itek tu ra , d ram aty , 
k inem atografy , rad  jo, przepow iednie pogody, szachy, 
licytacje, życie społeczne, — każdy  z tych działów  m a 
jednego lub w ięcej redak to rów  do ich opracow ania . 
Ilość codziennie w pływ ających  listów  od korespon­
dentów  jes t ta k  duża, że w ym aga z a tru d n ien ia  jed ­
nego specjalnego u rzędn ika, k tó ry  je p rzeg ląd a  i se­
greguje, a  zbieran ie  i opisyw anie nekrologów  po­
śm iertnych  za tru d n ia  d rugiego  p racow nika. Naogól 
za tru d n io n y ch  jes t więcej niż 40 p isarzy  i pom ocni­
czych redaktorów .
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Oprócz tego p rzychodzą jeszcze różne inne od­
działy  redakcji. O ddział w iadom ości potocznych, 
k tó ry  zb iera codziennie w szelkie w iadom ości lokalne 
i okoliczne oraz reporterzy , k tó rzy  w tem  pom agają , 
za tru d n ia  15 osób, nie licząc w tem  redak to rów . M a­
te r ja ł z obrad p a rla m en ta rn y c h  dostarcza 12 rep o rte ­
rów. Dział sp o rto w y  za tru d n ia  sześciu ludzi, b iu ro  
w m ieście dziew ięciu ludzi, ru ch  portow y trzech, 
dział p raw n y  czterech, m ap y  czterech, ilu s tra c je  25, 
a co się tyczy ta k  zw anego oddziału  in form acyjnego, 
to  15 osób jes t s ta le  zaję tych  odpow iadaniem  na n ie­
zliczone p y tan ia .

Oprócz ty ch  w szystk ich  oddziałów , znajdu je  się 
jeszcze spec ja lny  oddział zagraniczny. W londyń- 
sk iem  b iurze p racu je  w tym  oddziale siedm iu  ludzi, 
a  korespondentów  zagran icznych  ze w szystk ich  k ra ­
jów  św ia ta  (w P a ry żu  trzech, w B erlinie, Rzym ie 
i  M edjolanie po dwóch) jes t za wiele, by ich  w szyst­
k ich  policzyć. W szyscy ci korespondenci nie w y­
czerpu ją  jeszcze liczby w spółpracow ników , k tó rzy  
p ism o „The T im es" z a o p a tru ją  codziennie w nowości 
i obrazki. K orespondenci „T im es‘a “ zn a jd u ją  się 
w każdem  m ieście W ielk iej B ry tan ji i Ir lan d ji, a po­
zatem  d o sta rcza ją  w iadom ości red ak c ji „T im es‘a" 
różne agencje prasow e. Także różni p ry w a tn i w spół­
p racow nicy  zam iejscow i, nie należący  do stałego 
personelu , p rzy czy n ia ją  się do zasilan ia  redakcji naj- 
lepszem i sw em i p racam i.

O d z i a ł  n o w o ś c i .
R edaktorzy  oddzia łu  św ieżych now ości posłu g u ją  

się w szelkiem i śro d k am i, by takow e osiągnąć i to  po­
cząw szy od k a raw an  ty b etań sk ich  baw ołów , aż do 
sam olotów , telefonów  dalekodystansow ych, oraz r a ­
dja. Nic się w św iecie stać nie może, by w iadom ość 
ta  w n a jk ró tszy m  czasie nie d o ta rła  do zakładów  
„P rin tin g  H ouse S q u are“. K ażda z tych w iadom ości

0  regułach typograficznych*).
Podając ogólny zarys typografji, włączyć 

musieliśmy dla zaokrąglenia całości również 
rzeczy już znane i mniej ważne. Praca ta ma 
być bodźcem do dalszego pogłębienia wiedzy 
i poszukiwania odpowiednich źródeł nauko­
wych. Wielostronność sztuki naszej wymaga 
bowiem od nas rozszerzenia widnokręgu, po­
nieważ każdy nieomal dzień przynosi nowości, 
z któremi zapoznać się winniśmy; życie nasze 
bowiem jest ciągłą nauką, nigdy nie ukończoną.
O b j ę c i e  n o w e j  p o s a d y .

P rzy  rozpoczęciu p racy  przeznacza się d la sk ła ­
dacza regal wzorow o czysty, rów nież czcionnik (pu­
dło) n iezaryb iony  i odkurzony. — Pozostałości u k ła ­
dów po poprzedn ikach  u su w a się. — D la garderoby  
p rzeznacza się sk ładaczow i odpow iednie m iejsce, 
rów nież i sk ry tk ę  w regale d la  przechow yw ania 
u ten sy lij i rękopisów , dalej m iejsce do odpoczynku 
w przerw ach  pracy, np. ław kę lub stołek. Z apobiega 
się tym  sposobem  m arnow an ie  czcionników , które,

*) Sprostowanie .  W artykule pod tym tytułem, umie­
szczonym w numerze 43 „Przeglądu Graficznego" na stro­
nie 442, przez zbieg okoliczności przekształcono ostat­
nie zdanie drugiego ustępu, które- winno mieć brzmienie 
następujące: Uogólnienie więc zdania, że są one dziś zby­
teczne, jest zupełnem z a p o z n a n i e m  zawodu drukar­
skiego.

zostan ie w y k o rzy stan a  d la in fo rm ac ji czytelników . 
P rze jśc ia  trochę d rastyczne  są  ze sp raw ozdań  u su ­
wane, a  a r ty k u ł sam  jaknajźw ięźlej streszczony. Dy­
rek to r w ydaw nictw a z naczelnym  red ak to rem  decy­
d u ją  codzień popo łudn iu  w jak ie j objętości gazeta 
m a  wyjść (dział ogłoszeniow y bowiem , k tó ry  coraz 
to  w iększego n ab ie ra  znaczenia, m usi być uzgodnio­
ny z działem  redakcy jnym ) i k tó ry  m a te r ja ł m a być 
w niej zam ieszczony. Każdy oddział przygotow uje 
swój m ate rja ł. R edaktorzy, k tó rzy  go przygotow ują 
m a ją  p rzy tem  dość tru d n ą  pracę. M uszą bowiem 
przygotow ać w szelkie rękop isy  zecerowi, korygow ać, 
sk reślać n a d m ia r  zbytnich słów, jednem  słowem  
przygotow ać je do d ru k u .

W  T im es‘ie p racu je  trzy d z iestu  redak to rów  nad 
w iadom ościam i k ra jow em i i dziew ięciu nad  zag ra­
nicznem u

W szystkie te oddziały  i osoby p ra c u ją  d la sam e­
go p ism a  „The T im es", lecz oprócz n o rm aln e j gazety 
w ychodzą jeszcze dodatk i i inne poboczne w ydania. 
N ad dodatk iem  „T rade and  E ngicering  Supp lem ent"  
p racu je  ośm iu  ludzi; nad  T im es‘em  „W eekly Eclition" 
czterech ludzi. Również dział w ydań  specja lnych  
(z k tórego w yszedł rów nież „P rin tin g  N um ber"), m a 
swój spec ja lny  zespół pracow ników . W łączając do 
tego spec ja lnych  korespondentów , zespól ciała w y­
daw niczego p ism a „The T im es" w ynosi przeszło 
trzy sta  s ta ły ch  członków , a  s tanow i to dopiero jedną 
m a łą  część ogółu pracow ników  za tru d n io n y ch  w tem  
o lbrzym iem  przedsiębiorstw ie.

K i e r  o w n i c t w  o.

D yrektor odpow iada przed R adą N adzorczą za 
w szystkie sp raw y  finansow e; jem u  podlega d ru k a r­
n ia, red ak cja , dział ogłoszeniowy oraz w szystk ie in ­
ne działy  w chodzące w zakres przedsięb iorstw a.

będąc n ieom al w szędzie używ ane jak o  siedzenia, 
w k ró tk im  czasie u leg a ją  zniszczeniu. Z rozum iałą  
jest rzeczą, że sk ładacz, objąw szy m iejsce swoje 
i u ten sy lja  w należy tym  porządku , s ta ra ć  się będzie, 
by takow e rów nież w tym  stan ie  u trzym ać. — Go­
dziny p racy  lub sk ład an e  w iersze zap isu je  się w ze­
szyciku  do tego przeznaczonym . Notki i zap isk i po­
w inny  być p rzejrzyśc ie  uw idocznione. — K ątn ik  m u ­
si być czysty, bezrdzaw y, śc ian k i jego i m echanizm  
w należytym  porządku . — S k ład aczk a  m usi być 
g ładka, niezgięta, a  do lna jej część nieco skośnie 
ścięta. — O rganki (szufelka) z dobrem i k ą tam i, 
o g ład k im  spodzie i dobrze przym ocow anem i bo k a­
mi. — Sztylet pow inien  m ieć igłę odpow iedniej d łu ­
gości, o k rąg łą  i ostrą . — Ś w iatło  gazowe lub e lek­
tryczne w inno być w należytym  porządku . E w en tu ­
alne b ra k i zgłaszać należy do zarządcy d ru k a rn i lub 
pćyncypała. — Jak o  u ten sy lja  pom ocnicze służą je­
szcze: p inceta , kątom ierz , m ia rk a  cen tym etrow a, no­
życe, nożyk do w ycinan ia , św iderk i, im adło, obcęgi, 
m ło tek  i a p a ra ty  do cięcia i g ięcia lin ij i reglet.

R o z b i ó r k a .
P rzed  rozpoczęciem  rozbiórk i poznać m usim y  

należycie rozk ład  czcionnika. — Przed  nam aczan iem  
p ism a, przeznaczonego do rozbiórki, oczyszcza się t a ­
kowe z k u rz u  i b ru d u ; m ocno sklejone, s tereo typo­
w ane pism o zm acza się gorącą w odą sodową. By 
un iknąć zw alen ia u k ład u , poleca się nie brać za du-
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P ersonel d ru k a rsk i jes t bardzo  liczny. W  zeeer- 
ni p ra c u ją  dzień i noc zecerzy pod dozorem  przełożo­
nych, z k tó rych  każdy  m a swego zastępcę, oraz różni 
pom ocnicy, razem  w liczbie przeszło  trzystu . W dzia­
le m aszyn p ra cu je  rów nież przeszło  100 ludzi, w łino- 
ty p ach  przeszło 50, w odlew ni przeszło  30 i preszło 
30 ludzi p racu je  nad ilu s trac jam i. D ziałem  bardzo 
w ażnym  w każdern w ydaw nictw ie, a  zatem  o wiele 
więcej jeszcze w w ydaw nictw ie  T im es‘a, je s t dział 
odczytyw ania druków . W e dnie i w nocy p racu je  
w P rin tin g  House S ąuare  więcej, niż 50 korektorów , 
k tó rzy  razem  z pom ocnikam i liczą 130 osób. K ory­
g u ją  oni odbitki, k tó re  są  czytane dw a lub więcej r a ­
zy. Dział naczelnego in ży n ie ra  z jego pom ocnikam i, 
ja k  e lek tro techn ikam i, m aszyn istam i, robo tn ikam i, 
palaczam i, s traż ak am i oraz w szystk im i innym i m e­

c h a n ik a m i s tan o w ią  zespół liczący przeszło  800 osób.
Dział ogłoszeniow y za tru d n ia  około 100 osób. 

N ajw ażniejsi z n ich  są ta k  zw ani korek torzy  ogło­
szeń, k tó rzy  p rzeg ląd a ją  każde ogłoszenie i badają , 
czy nie zaw iera ją  jak ich  n iew łaściw ości lub 
oszczerstw , m ogących obrazić in n e  osoby lub firm y, 
oraz eksperci ogłoszeniowi, k tó rzy  d o rad za ją  k lien ­
tow i i u k ła d a ją  ogłoszenia w sposób na jbardzie j 
skuteczny. W ięcej niż 100 osób p racu je  rów nież całą  
noc w  pakow ni nad  pakow aniem  gazet, k tó re w m ia­
rę dostarczan ia  przez olbrzym ie m aszyny gazetowe, 
są zaraz ekspedjow ane.

W ziąw szy caiy  personel p rzedsięb io rstw a „P rin ­
tin g  H ouse S q u are“ począw szy od d y rek to ra  aż do 
najm łodszego  chłopca do posyłek razem , w ynosi on 
więcej niż 1.500 osób.

Jak  w idzim y, u stró j o rgan izacy jny  zakładów  wy- 
daw niczo-prasow ych „The T im es‘a “ jes t w zorem , jak  
pow inno się prow adzić w ydaw nictw o dziennika . To 
też „The Tim es" jest potężnem  w ydaw nictw em  pra- 
sowem  w A nglji.

P rzem y sł g ra ficzn y  m  E stonji.
E sto n ja  posiada ogółem 47 590 kw ad ra to w y ch  k i­

lom etrów  obszaru, jest zatem  w iększa od Danji. 
S zw ajcarji, H oland ji i Relgji.

L iczba m ieszkańców  w ynosi 1 200 000 osób, 
w tem  87 p rocen t Estończyków , 8% R osjan, 1% 
Niem ców, re sz ta  zaś sk ład a  się ze Szwedów, Łoty- 
szów, nieco em igran tów  polskich i innych  n a ro d o ­
wości. W  ro ln ic tw ie  za tru d n io n y ch  je s t 59%, w prze­
m yśle 16%, a w h an d lu  4 procent. Około 28% m ie­
szka w m iastach , ja k  w Rew łu (130 000 osób), Dor­
pacie (00 000), N arw a (28 000), P e rn a u  (23 000), W alk  
(15 000), Fełlin  (13 000), W esenberg  12 000 osób.

E sto n ja  jest rep u b lik ą  obyw atelską z uregułow a- 
nem i fin an sam i, w zrasta jący m  przem ysłem  i h a n ­
dlem. W k ra ju  tym  istn ie je  pięć fab ryk  pap ieru , 
z k tó rych  trzy  zn a jd u ją  się w R ew łu: Sp. Akc. E. J. 
Jo h an n so h n  przy  u licy  M aakri 25/27, P ó łnocna F a ­
b ry k a  P ap ie ru  p rzy  trak c ie  w iejsk im  w iodącym  do 
D orpatu  oraz f irm a  „Koił" w m iejscow ości K ohuła 
pod Rewilem, a  pozatem  Sp. Akc. w T iiri i R apinie 
pod W erro.

P rzem ysł graficzny  stosunkow o je s t w ielce roz­
w inięty . W  całej E stonji zn a jd u je  się około 80 p rzed­
sięb iorstw  poligraficznych, w tem  12 p rzedsięb iorstw  
k am ien io d ru k a rsk ich  i cynkograficznyeh. Liczba 
tych  zakładów  jest stosunkow o dlatego ta k  liczną, 
poniew aż w E ston ji obok estońsk ich  gazet i książek 
w ychodzi w iele d ruków  w językach  n iem ieckim , ro ­
sy jsk im , ło tew skim , h eb ra jsk im  i litew skim , pon ie­
waż m niejszości narodow e p o siad a ją  tam  prasę 
we w łasnym  języku.

W  E ston ji w ychodzi 61 gazet i 104 czasopism  pe­
riodycznych. L iczba periodycznie ukazu jący ch  się 
gazet i czasopism  osiąga ogółem  355 000 egzem pla­
rzy, tak  że na k ażd ą  rodzinę p rzypada 1,2 egzem pla-

że części tegoż w rękę, rów nież nie za w iele lite r 
w palce; jedno  i d ru g ie  u tru d n ia  dobrą  rozbiórkę. 
R łędnie odłożone czcionki lub części m a te r ja łu  n a le ­
ży n a ty ch m ias t w yszukać i należycie odłożyć. — Ju- 
stu n ek  rów nież m usi być a k u ra tn ie  gatu n k o w an y ; 
dobra  rozb ió rka tegoż jest oceną sum ienności sk ła ­
dacza. — Reglety (in terlin je) ro zk ład a  się n a ty ch ­
m iast, by m ogły należycie w yschnąć — E w en tua lne  
u k ład y  korzyściow e (szpeki) lokuje się w odpowied- 
niem  m iejscu . — M aterja l i czcionki zniszczone w y­
rzu ca  się n a ty ch m ias t do p u d ła  n a  ten  cel p rzezna­
czonego (piekło), poniew aż rozb ió rka  ich  w y tw arza 
ta k  d la  k o re k to ra  ja k  i sk ład acza  niepotrzebnie po­
w ta rza jącą  się pracę, a zatem  — u tra tę  czasu. — 
P rzy  rozbiórce zw ażać m u sim y  n a  zbytn io  n ap e łn io ­
ne czcionkam i przegródki, należy  je odłożyć do prze­
gródek m agazynow ych; zapobiega się przez to za ry ­
b ien iu  czcionnika i n iepotrzebnej korekty . — M ate- 
r ja ł lin jow y m usi być przed odłożeniem  dobrze oczy­
szczony i osuszony. Celem u su n ięc ia  oksydu łub in ­
nych nieczystości z lin ij, oczyszcza się takow e naftą . 
Po rozbiórce należy  się przygotow ać do sk ład an ia ; 
w tym  czasie p ism o w ysycha. P rzy  reguł a r nem  
dziennem  zajęciu  poleca się rozbiórkę przygotow ać 
n a  czas przed  zakończeniem  pracy.

R ę k o p i s .
N ajw iększą bo lączką w p rak ty ce  d ru k a rsk ie j są  

rękopisy  n iew yraźne; pow odują one ogrom ną s tra tę

czasu. Jest więc uzasadn ionem  życzeniem  sk ład a ­
cza, by d ru k a rn io m  dostarczono ty lko  rękopisów  
w yraźnych, p rzedew szystk iem  p rzy  p racach , w k tó ­
rych  zachodzą nazw iska i liczby. Z techn icznych  
względów poleca się rękopis jednostronn ie  p isan y  
— D ążeniem  każdego sk ład acza  pow inno  być ćw i­
czyć się w odczytyw aniu  tru d n y ch  rękopisów , po­
niew aż takow e bardzo często jeszcze się tra f ia ją . — 
S ta rać  się trzeb a  o u trzy m an ie  w czystości ręk o p i­
su, rów nież o należyte przechow anie tegoż, ponie-

Zamówienia specjalne
na koperty wszelkiego rodzaju
krótkoterminowo przy najtań- 
szem obliczeniu i najlepszem 
wykonaniu.
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rzy. R okrocznie u k azu je  się w k ra ju  p rzeciętn ie  800 
dzieł, w tern 720 estońsk ich  dzieł o ryginalnych.

P rzew ażna część przyborów  d ru k a rsk ich  (m a­
szyn etc.) pochodzi jeszcze z ubiegłego stu lecia , jest 
więc zatem  dosyć p rzes ta rza ła  i zużyta. Pozatem  
podczas gospodark i bolszew ickiej w iele m aszyn po­
niszczono; w iele zakładów  graficznych  sp lądrow ano, 
zab ie ra jąc  n a  złom  części m etalow e, k tó re  w m iędzy­
czasie zastąp iono  nowem i. Z chw ilą  budzącego się 
h an d lu  i u p o rząd k o w an ia  k ra ju  n a s ta je  m ożliwość 
zm odern izow ania zakładów  graficznych.

E sto n ja  jest n a jb ard z ie j n a  w schód w ysuniętym  
k ra je m  obyw atelsko zorganizow anym . Jeszcze przed 
5 do 7 la tam i zakupyw ała  R osja sow iecka wiele za ­
chodnio-europejsk ich  gotow ych fab rykatów  w Esto- 
n ji, obecnie jednakże dzieje się inaczej, gdyż w m ię­
dzyczasie Rosja sow iecka zdołała n aw iązać  s to su n ­
k i handlow e z innem i k ra ja m i w ytw órczem i, lak że 
obecnie E sto n ja  jes t sk azan ą  na pokryw anie  n iem al 
jedyn ie w łasnego zapotrzebow ania. Pom im o to s to ­
sunkow o w ielkiem  jes t w E ston ji zapotrzebow anie 
n a  w yroby m etalu rg iczne, jak  tłocznie d ru k a rsk ie  
i czcionki, poniew aż w k ra ju  nie m a  żadnych p o k ła­
dów kruszcow ych i węglowych, w sk u tek  czego b ra ­
k u je  podstaw y  do rozw inięcia rodzim ego p rzem ysłu  
m etalurgicznego.

Z  chwili bieżącej
O pieczętow anie zak ładów  g raficznych  „A rs“ w  W a rsza ­

w ie. W dniu 22 października władze opieczętowały zakła- 
do graficzne „Ars“ przy ul. Siennej. W zakładach tych 
drukowany był tygodnik „Placówka1' i dziennik „Ostatnie 
Wiadomości". Współwłaścicielami drukarni są członkowie 
Narodowej Pairtji Robotniczej. Jako motywy tego kroku 
podano, co następuje: Od lutego rh. drukarnia „Ars" syste­
matycznie drukowała odezwy o treści antypaństwowej. 
Mimo wielokrotnych napomnień Komisarjatu Rządu, 
egzemplarze tych odezw przysyłane były do cenzury w tych

waż zagubienie lub zniszczenie chociażby jednej 
k a r tk i, spow oduje n ieraz  n ieobliczalne szkody. N u­
m erow anie  i cięcie ręk o p isu  nie pow inno u tru d n iać  
odczy tyw ania  tegoż. Po sk ład an iu  lokuje się rę ­
kopis w odpowiedniemu n ie za odległem  d la  oka, 
m iejscu , tak , by przy  sk ład an iu  n ie  był przeszkodą. 
Jeżeli rękop is przym ocow ujem y szty letem  lub szpil­
ką, na ten czas poleca się w przegródce nieużyw anej 
um iejscow ić ko rek  i n a  n im  rękop is przym ocow ać; 
o ch ran iam y  przez to  czcionnik. R ękopis należy ty l­
ko w tem  m iejscu  naszpilkow ać, gdzie nie jest za­
p isany ; zdarza się bow iem  często, że przez d z iu rk o ­
w anie go w n ieodpow iedniem  m iejscu  p o w sta ją  
tru d n o śc i p rzy  odczytyw aniu  liczb lub spec ja lnych  
w yrażeń, co doprow adzić m oże do — n iep rzy jem no­
ści. — W szystk ie  z te ch n ik ą  d ru k a rsk ą  w łączno­
ści sto jące  znaki, nazw y, liczby itp. należy  rów nież 
n a  rękop isie  um ieścić ty lk o  w m iejscach  wolnych, 
by p rzy  czy tan iu  nie u tru d n ia ły  ko rek to row i pracy. 
P rzy  końcu  każdej s tro n y  ręk o p isu  zna jd u jący  się 
kustosz (pierw sze słowo n astępne j k a r ty  rękopisu) 
opuszcza się p rzy  sk ład an iu , poniew aż obejm uje go 
sk ładacz następnej strony. Do odbitek  dołącza się 
rękop is należycie ułożony i uporządkow any . W rę­
czając posłańcow i odb itk i i rękopis, zw raca m u się 
uw agę, by nie zagubił części tychże.

(Ciąg dalszy nastąp i).

warunkach i o takiej porze, ażeby uniemożliwić konfiskatę 
i ułatwić wywiezienie nielegalnych druków. Procedura 
ta powtarzała się stale. Zarządzający drukarnią Franci­
szek Jędrzejczyk pociągany był kilkakrotnie do odpowie­
dzialności za utrudnianie konfiskaty nielegalnych druków, 
a kiedy po ocenzurowaniu proklamacyj czy druków anty­
państwowych, Komisarjat Rządu wydawał policji politycz­
nej zarządzenie konfiskaty i gdy funkcjonariusze policyjni 
przybywali do drukarni, skonfiskowanych druków już nie 
znajdywano. Natychmiast po wydrukowaniu wywożono 
je na prowincję. W związku z tem Komisarjat Rządu 
zwrócił się z wnioskiem cło prokuratury, przedstawiając 
cały stan sprawy. Prokurator przy sądzie okr. po zbada­
niu wszystkich okoliczności przestępstwa, zakwalifikował 
je z art. 129 i 51 k. k., które mówią o współdziałaniu z prze­
stępstwami, zarządził opieczętowanie drukarni oraz wyto­
czył zarządzającemu drukarnią Franciszkowi Jędrzejczy- 
kowi proces.

Z wydawnictw
Po wydaniu podręczników „Uczeń - składacz" i „Uczeń 

drukarz", przystąpił p. Józef Galewski do wydania książki 
p. t. „STEREO TYPJA ", która w zrozumiały sposób podaje 
jak trzeba i co wszystko można stereotypować, by ze ste­
reotypii osiągnąć korzyści. Jakkolwiek ta gałąź zawodu 
naszego jest u nas jeszcze bardzo mało znaną, a tem sa­
mem nielicznie zaprowadzoną, więc też z tego powodu m a­
my bardzo mało prawdziwie utalentowanych stereotype- 
rów. Książka ta traktuje także o galwanoplastyce, która 
jest konieczną przy każdej stereotypji, ponieważ ją uzu­
pełnia i podnosi jej produktywność. Podaje sposoby jak 
sobie samemu można zbudować urządzenie galwanopla- 
styczne i w jaki sposób wykonywać galwana. Dalej poda­
je coś niecoś z dziedziny chemigrafji: stworzenie tanim  ko­
sztem urządzenia chemigraficznego, wykonywanie klisz 
kreskowych bez aparatu fotograficznego itd. itd. Książka 
ta jest pierwszym tego rodzaju podręcznikiem w odrodzo­
nej Polsce, — i powinna być w posiadaniu każdego, gdyż 
nieraz zajdzie potrzeba poradzenia się w tej lub owej za­
wiłej kwestji zawodowej. Cena książki — obejmującej 
około 500 stron formatu dotychczasowych podręczników, 
zaopatrzonej w 200 rycin, przykłady i dodatki —- wynosi 
10,— zł za egzempl. brosz., od G egzempl. po 9,50 zł, od 11 
egzempl. po 9 zł, od 21 egzempl. 8,50 zł, ocl 51 egzempl. po
8.— zł. Po ukazaniu się książki cena wynosiś będzie 15,— 
zł za egzempl. brosz , od (i egzempl. po 14,50 zł, od 11 egzem­
plarzy po 14,— zł. Porto i opakowanie na koszt zamiawia- 
jącego. Od 11 egzempl. wysyłka franko i tylko za pobra­
niem pocztowem. Zamawiający proszeni są o przekaza­
nie przynajmniej 25% na poczet zamówienia pod adresem: 
Wydawnictwo dzieł fachowych przemysłu graficznego 
Józef Galewski, Czersk, Pomorze. Wysyłka książki nastąpi 
w grudniu.

W i s H n m n ^ r i  7  f i r m

„ D ru k a rn ia  P o zn ań sk a" , Tow. Akc. W sprawie zapo­
biegawczej nad m ajątkiem firmy Drukarnia Poznańska, 
Tow. Akc., Poznań, 27 Grudnia 5, zniesiono z urzędu ter­
min wyznaczony na dzień 30 października rb. z powodu 
nieobecności sędziego i wyznaczono nowy termin na dzień 
3 listopada 1930 r., godz. 10, pokój 23, Sądu Powiatowego 
w Poznaniu. Poza tem odwołano doręczone już zarządze­
nia z 9. b. m.

D ru k a rn ia  „A tom " w P o zn an iu . W sprawie zapobie­
gawczej nad m ajątkiem  firmy „Atom" właściciel A. To­
miak, Poznań, Woźna 9, umorzono postępowanie zapobie­
gawcze z powodu upływu czasokresu miesięcznego term i­
nu odroczenia wypłat.

D ru k a rn ia  P o lska , Sp. Akc. w  W arszaw ie, u l. S zp ita ln a
12. W dniu 18 listopada rb. o godz. 5-ej po poł., w lokalu 
Spółki odbędzie się Zwyczajne Walne Zgromadzenie. Akcjo­
nariusze, pragnący wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu, 
winni w myśl § 22 Statutu złożyć swe akcje lub świadectwa 
depozytowe w Zarządzie Spółki, nie później, jak na 7 dni 
przed terminem Walnego Zgromadzenia, t. j. 10 listopada.
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R ozw ój p ra sy  w  S tan ach  Z jed n oczon ych .
Przecię tny  dzienn ik  am ery k ań sk i liczy od 16 do 

60 stro n  dużego fo rm a tu ; na, n iedzielę liczba stron  
dochodzi do 100. Jeśli m ow a o form ie i treści, ty lko 
bardzo nieliczne dzienn ik i zachow ują pozory godno­
ści, p rzew ażna w iększość n a to m ias t daje n iezm iern ie  
sensacy jny  m a te rja ł i ty tu ły , ilu s tru ją c  je odpowie 
dn iem i fo tografjam i. Ilość nabyw ców  d lzienn ików  
w ynosi co ran o  14 m iljonów , — co w ieczór — 23 m il- 
jony  i co niedzielę — 25 m iljonów .

Połow a pap ieru , k tó ry  nabyw ca dźw iga pod pachą, 
bo od 45—60 procent, zad ru k o w an a  jest ogłoszeniam i. 
Z aw artość tych  ogłoszeń w d z ienn ikach  w zrasta  z ro ­
k u  n a  rok. W zras ta  oczywiście i dochód, k tó ry  w ro ­
ku  ubieg łym  w ynosić m u sia ł bardzo w iele, skoro ilość 
w ierszy ogłoszeń w yniosła 1,3 m ilja rd a ,

Ten w łaśn ie  n iebyw ały  rozw ój ogłoszeń zabił 
całkow icie p rasę  po lityczną w St. Z jednoczonych. Do 
ro k u  1850 dziennik i am ery k ań sk ie , k tó re  d aw ały  chęt­
nie, lecz drobnem i czcionkam i ogłoszenia kupców  
m iejscow ych, nie używ ają żadnych pośredników . 
S łynni w ydaw cy ówcześni, uw ażali, że spec ja lny  dział 
ogłoszeń odebrałby  p ism u  jego powagę. D opiera pod 
koniec 1879 ro k u  u k azu je  się po ra z  pierw szy ogło­
szenie w  jednym  z: dzienników , za jm ujące ca łą  stronę. 
A ju ż  w 10 czy 20 la tach  odbyw a się  ta k  znaczne 
przekształcenie d zienn ika  am erykańsk iego , że prze­
s ta je  on być przedew szystk iem  politycznym , a  sta je  
się p a r excellence przedsięb iorstw em  dochodowem . 
Dzięki tem u  dzien n ik arstw o  jest jednym  z głów nych 
przem ysłów  k ra ju . W  ro k u  1926 dzien ikarstw o  m iało 
przeszło m il ja rd  do larów  w pływ u.

P ierw ociny  d zienn ika am erykańsk iego  były to 
dw u — lub  cztero stronnicow e ręcznie d rukow ane 
k a r tk i  inform acyjne. Nie m ia ły  one zbyt w ielkiego 
pow odzenia, gdyż um ieję tność  czy tan ia  nie była 
rozpow szechniona, zresztą p ion ierzy  ko lonizacyjn i p ra ­
cow ali bardzo  ciężko i nie m ieli w olnego czasu. Nic 
też dziwnego, że n ak ład  tych  m ałych  dzienniczków  
był nieznaczny.

T ak  było w czasach, gdy St. Z jednoczone były  je ­
szcze ko lon ją ang ielską. U zyskanie niezależności nie 
przyniosło znacznych pod tym  względem  zm ian, czego 
dowodem  fak t, że pod koniec w ojny o niepodległość, 
to znaczy w ro k u  1812, n ak ład  siedm iu  dzienników  
now ojorsk ich  Wahał się m iędzy 800 i 2000 egzem pla­
rzy. Dopiero w o jn a  dom ow a (la ta  1860—6) oraz, w zm o­
żenie się o św iaty  znacznie się przyczyniło do rozsze­
rzen ia  czy te ln ic tw a dzienników .

Aż do tego czasu rzem iosło  d zienn ikarza  należało 
do najpodlejszych. P ap ie r  i d ru k a rn ia  poch łan ia ły  
w ielkie środki. D latego też koniec każdego  m iesiąca 
p rzynosił w ydaw cy n ie lad a  kłopoty. N aw et w Ka­
liforn  j i, w owej k opaln i złota, założenie d zienn ika  
uchodzi za przedsięb iorstw o bardzo ryzykow ne. Ogło­
szeń było w tedy  bardzo  m ało. Dochód ze sprzedaży 
p ism a  stanow ił głów ne źródło wpływów.

S tosunk i tego ro d za ju  sp raw iały , że każdy wy­
daw ca dz ienn ika usiłow ał radzić  sobie w ten  sposób, 
iż p rzy jm ow ał roboty  d ru k a rsk ie  z zew nątrz i ła ta ł 
budżet w ten  sposób w ciągu d ługich lat. Nic dziw ne­

go, że w tak ich  w a ru n k ach  dzienniki ówczesne s ta ­
ra ły  się o  naw iązan ie  ścisłego, k o n ta k tu  z u g ru p o w a­
n iam i politycznemu. Przecie jednym  z najlepszych  
klien tów  każdej d ru k a rn i m ogły  być zarządy  gm in, 
m iast, a  w sto licach  stanów  g ubernato r, w W aszyng­
tonie zaś, kongres.

Że dochody z tego źródła n ie  były  w cale n ieznacz­
ne, dowodzi skanda l, jak i m iał m iejsce około, roku  
1870. G m ina A lbany, stolicy s ta n u  New Jork , rozdała 
dziennikom  m iejscow ym  za różne d ru k i p raw ie
208,000 dolarów , chociaż robo ty  te nie pow inny były 
kosztow ać ponad  10.000 dolarów .

Jednocześnie z tym  sk an d a lem  wyszło n a  jaw , że 
n ie ty lko  w ydaw cy pism , lecz i poszczególni dzienn i­
karze  angażow ali się d o  p racy  n a  u słu g ach  zarządów 
poszczególnych m iast, pobiera jąc za to  stosunkow o 
znaczne w ynagrodzenie stałe.

W yzw olenie od p a rty  j politycznych przyniosło 
d z ien n ik a rs tw u  am ery k ań sk iem u  niezw ykłe wzm oże­
nie się życia gospodarczego po w ojn ie dom ow ej. 
W szędzie pow staw ały  nowe ry n k i zbytu. W  ty m  w ła­
śnie okresie każdy  odczuw a w yraźnie potrzebę ogła­
szan ia  się, n a  tle zaś po lityk i ogłoszeniowej w ielk ich  
jednostek  gospodarczych w y ra s ta ją  tacy  poten taci, 
jak  B arn u m  i W an am ak er. Ten o s ta tn i jest p ion ie­
rem  za k ła d an ia  w ielk ich  m agazynów  handlow ych, 
a jednocześnie pierw szym  człow iekiem , k tó ry  wypro­
w adza do p ra sy  am ery k ań sk ie j ogłoszenia o n ie­
zw ykle sensacyjnej form ie i treśc i. To w szystko, co 
w pierw szych la tach  swej działalności, w prow adził 
do działu  ogłoszeń ów W an am ak er, jest głów ną pod­
staw ą  dzia łu  ogłoszeniowego dzienników  jeszcze i te ­
raz. On pierw szy  zrozum iał zasadę, że dziennik , do­
cierający  stale  i, bezpośrednio ko  k lien ta , jest n a j­
lepszym  środk iem  rek lam y , szczególnie, jeżeli ta  re ­
k lam a  je s t sta ła . W a n am ak er nie poprzestał n a  d a ­
w an iu  treśc i ogłoszeń przez w łasne biura,, lecz a n g a ­
żow ał bardzo w ielu  dziennikarzy , k tó rzy  się odzna­
czali b łyskotliw ością  pióra, do red ag o w an ia  ich te k ­
stów. Ilustrow ali; zaś ów tek st spec ja ln ie  angażow ani 
artyści, przedew szystkiem  F ran cu zi i  A nglicy, gdyż 
do tych  m iał W an am ak er najw iększe zaufanie.

T ak  się złożyło, że jednocześnie z n iezm iernym  
w zrostem  ogłoszeń przyszło wzm ożenie się służby in ­
form acyjnej. P rzec ię tny  czy te ln ik  dom agał się, by za­
spokajano  jego ciekaw ość czemś innem , n iety lko  
spraw ozdan iam i z p arlam en tu . Zaczęto coraz bardziej 
posługiw ać się telegrafem , odbyw ano przejazdy  z je­
dnego końca k ra ju  do drugiego, co bardzo znacznie 
wzm ogło w y d a tk i red ak cji, jednocześnie zaś pow ięk­
szenie liczby s tro n  w  d z ien n ik u  w ym agało zdobycia 
najlepszego m a te rja łu , olbrzym ich ilości pap ieru  
i licznego personelu . D ziennik staw ał się te raz  p rzed­
sięb iorstw em  o znacznym  k ap ita le  zakładow ym , to 
też w szyscy m usie li się zgodzić z tem , że przyjaciele 
po lityczni w raz z proponow anem u przez n ich  ś ro d k a ­
mi byli niczem  wobec tych zysków, jak ie  zapew niały  
ogłoszenia. Z resztą  zasiłk i p a rtji w pływ ały  obficie 
tylko w okresie wyborów. Roboty d ru k a rsk ie  m ożna 
było otrzym ać w tedy jedynie, gdy sw oja p a r tja  zw y­
ciężyła; w  przeciw nym  w ypadku  czekało dziennik  
w ieloletn ie bezrobocie aż do n astępnych  w yborów  
i zw ycięstw a.
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Stało- się więc rzeczą coraz tru d n ie jszą  pogodzenie 
w d z ien n ik u  dw u czynności; pozostan ia organem  
p a r tj i  i źródłem  ogłoszeń handlow ych. Znaczne odle­
głości m iędzy m ias tam i am ery k ań sk iem i nie pozw a­
la ją  dziennikom  n a  p rom ien iow anie  poza ściśle ogra­
niczonym  terenem . Potrzeba w iadom ości lokalnych 
i świeżych sp rzy ja  ogrom nie d z ien n ik a rs tw u  reg io n a l­
nem u. Z w y ją tk iem  „New Y ork Tim es", k tó ry  sprze­
d a je  k ilk a  tysięcy  egzem plarzy na całym  obszarze 
p ań s tw a  (poza, New Y orkiem ), n iem a w St. Z jedno­
czonych dziennika , k tó ryby  się rozchodził po- calem  
państw ie, jak  to m a m iejsce w k ra ja ch  europejskich.

P rzy m u so w a  p rzerw a  w  w y d a w n ic tw a ch  
„ A B O  i „W ieczór W a rsza w sk i”.
Jak już donosiliśmy, pisma „ABC" i „Wieczór W ar­

szawski" posiadały własną wspólną drukarnię w W arsza­
wie przy ul. Nowy Świat 22 („Drukarnia Literacka"). Dru­
karnia ta została przez władze zamknięta, a jako powód 
podano, że maszyna rotacyjna robi hałas, instalacje ele­
ktryczne m ają braki, a schody są nie ogniotrwałe.

Po zamknięciu drukarni własnej oba wydawnictwa 
przeniosły się do innej, „Drukarni Artystycznej", która 
przedtem stale ubiegała się o druk „ABC" i „Wieczoru". 
Po dwu numerach właściciel odmówił dalszego drukowa­
nia pism. Mówiono w Warszawie, że uległ naciskowi.

Wówczas oba pisma przeniosły się do, „Drukarni Pol­
skiej" (Szpitalna 12), będącej własnością przemysłowców 
śląskich. Po kilku dniach i ta drukarnia wymówiła druk. 
Gdy numer był już na maszynie, z Katowic, od właści­
cieli drukarni, przyrzedł telegram, aby nie drukować. Do 
polecenia tego drukarnia zastosowała się ściśle. „ABC" 
nie miało już czasu na wydrukowanie pisma gdzieindziej.

W sobotę, w niedzielę i w poniedziałek, 25, 26 i 27-go 
października, „ABC" nie ukazało się. Redakcja tego pisma 
wyczerpała na gruncie Warszawy niemal wszystkie środ­
ki, aby wydać pismo choćby w najmniejszym formacie. 
Jak dotychczas, wysiłki te zawiodły. W łasna drukarnia 
„ABC" jest opieczętowana, inne odmawiają druku, zasła­
niając się jakim ś tajemniczym „-naciskiem".

Redakcja „ABC" mimo to ma nadzieję, że uda się jej 
uruchomić wydawanie dziennika.

W związku z tem Zarząd Główny Związku Syndyka­
tów Dziennikarzy Polskich w dniu 26 października r. b. 
powziął następującą uchwałę:

„Wobec notorycznych zarządzeń fiskalnych i adm ini­
stracyjnych, grożących zamknięciem całego szeregu w ar­
sztatów pracy dziennikarskiej, zarząd poleca wydziałowi 
wykona/wkczemu podjęcie kroków, ewentualnie w porozu­
mieniu ze Związkiem Wydawców, celem uchylenia lub 
złagodzenia tych zarządzeń".

Ś. p. W łodzim ierz P erzy ń sk i. Dnia 21 października rb. 
zmarł znakomity polski powieściopisarz i dramaturg, Wło­
dzimierz Perzyński. Zmarły urodził się w r. 1878 w Opocz­
nie. Wydal „Poezję", „Lekkomyślną siostrę", „Szczęście 
Frania", „Wroga wojny", „Dzieje Józefa", „Uśmiech losu", 
Pralnię sumienia", „Klejnoty" i wiele innych dzieł z dzie­
dziny dramatu, komedji i powieści. Zgon znakomitego 
pisarza jest ciężkim ciosem dla literatury polskiej.

Nowe p rzep isy  o sp rzedaży  dz ienn ików  w  W arszaw ie.
26. bm., weszło w życie w Warszawie — jak o tem zapowia­
daliśmy — rozporządzenie porządkowe Komisarjatu Rządu 
o sprzedaży czasopism na ulicach stolicy. Nowe przepisy 
normują kolportaż w ten sposób, że sprzedawcy uliczni 
będą mieli numer i legitymację, oraz odpowiadać za nich

będą hurtownicy lub wysyłające ich wydawnictwa. Prze­
pisy, jak podnosi prasa, m ają na celu nadanie kolportażo­
wi w Warszawie bardziej europejskich cech, gdyż dotych­
czas odbywał się on nazbyt — po amerykańsku.

Z akaz  sp rzedaży  „G azety B ydgoskiej" n a  u licach  m ia ­
sta . Starostwo Grodzkie w Bydgoszczy zawiadomiło te­
lefonicznie administrację „Gazety Bydgoskiej" dnia 27-go 
października r. b., że odbiera prawo sprzedaży na ulicach 
wszystkim chłopcom, sprzedającym „Gazetę Bydgoską" 
i ostrzegło administrację, aby nie wydawała chłopcom 
pisma. Wydawnictwo „Gazety Bydgoskiej" zapowiada, że 
poczyni najenergiczniejsze kroki, aby przywrócić sprzedaż 
uliczną.

Ś w iatow y k ong res d z ien n ik a rsk i. W dniach 22—25 paź­
dziernika rb. obradował w Berlinie światowy kongres 
Międzynarodowego Związku Dziennikarzy. W kongresie 
brało udział 70 delegatów zagranicznych, reprezentujących 
25 krajów. Polskę reprezentowali red. Go-ttlieb i Beaupre.

N ajw iększy  zbiór dzienn ików  znajduje się w międzyna- 
rodowem muzeum dzienników w Akwizgranie. Muzeum 
zostało założone w roku 1886 przez O. Forckenbecka. Znaj­
duje się tu zgórą 15 000 egzemplarzy wychodzących na 
świecie dzienników, a pozatem liczne „białe kruki", np. 
egzemplarz pisma spirytystycznego, drukowany białą farbą 
na czarnym popierze, lub też pismo socjalistyczne z roku 
1849 drukowane w całości na czerwonym papierze. W zbio­
rach akwizgrańskiego mu-zeum reprezentowane są pisma 
we wszystkich językach świata aż do chińskiego i eskimo­
skiego włącznie. Muzeum posiada nawet bardzo rzadkie 
okazy dzienników z zakresu średniowiecza, pisanych 
ręcznie na grubym, słoniowym papierze i zachowanych w 
dobrym jeszcze stanie.

D zień k s ią ż k i we F ra n c ji . W 1931 roku odbędzie się we 
Francji „dzień książki". Sprzedaż książek odbędzie się 
pod gołem niebem, a każdy nabywca książki otrzyma dru­
gą książkę za darmo. Pozatem rozwiniętą zostanie silna 
i celowa propaganda dla książki pięknej.

U zgodnienie p ra w a  au to rsk ieg o  w  S zw ajcarji. Szwaj­
carska ustawa w przedmiocie prawa autorskiego zostanie 
niebawem zmienioną, ponieważ różni się od międzynaro­
dowej umowy w tym przedmiocie.

N iebyw ały  rek o rd  k s ią ż k i R em arq u e‘a. Znana w ca­
łym świecie i niezwykle popularna dzisiaj książka Eryka 
M&rji Remarque‘a „Na Zachodzie nic nowego", osiągnęła 
niebywały dotąd sukces. Ogólny nakład wydań niemiec­
kich, oraz tłumaczeń osiągnął do dziś dnia niezwykle wy­
soką cyfrę powyżej 2 600 000 egzemplarzy. Nakład nie­
miecki tego szeroko rozpowszechnionego dzieła z czasów 
wojny światowej osiągnął już okrągły miljon, co z pewno­
ścią będzie rekordem, niespotykanym dotąd w dziejach 
literatury jednego narodu. Także ilość tłumaczeń w in­
nych językach jest prawdziwym rekordem. Dotychczas 
przetłumaczono tę książkę na 29 języków. Po Niemczech, 
które ze swoim miljonem znajdują się na pierwszem 
miejscu, kroczą w ilości nakładów kolejno: Francja — 440 
tys., Stany Zjednoczone — 325 tys., Anglja — 310 tys., po- 
czem następuje cały szereg krajów, których kilkodziesię- 
ciotysięczny nakład waha się między 81 500 (Czechosłowa­
cja), a 20 000 (Polska). Po Czechach postępują kolejno: Hi- 
szpanja, Danja, Norwegja, Holandja, Szwecja, Japonja, 
Łotwa, Finlandja, Węgry, wreszcie Polska ze swoim na­
kładem dotychczasowym 20 000 egzemplarzy. Bułgarja 
i Rumunją wykazują cyfrę nieco powyżej 6 000, Grecja 
— 3 000, Esperanto 2 400, rosyjski 2 000. Prócz tego są jesz­
cze wydania Remarque‘a w języku katalońskim, kroackim, 
hebrajskim  i słowackim. Przygotowuje się wydania w ję­
zykach: estońskim, portugalskim, ukraińskim  i południo­
wo - afrykańskim (w djalekcie przylądkowym).

Wiadomości z firm

S półka P edagogiczna, Sp. Akc. w  P oznan iu . Ogłoszono 
bilans na dzień 31 marca 1930 r„ zamykający się ogólną 
sumą 293 300,10 zł. Czysty zysk wykazano w sumie 21 240,51 
złotych.

Nekrologia

Z chwili bieżącej
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O rgan R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G ałęzi P ap iern iczo -P iśm ien n iczej  

i z  s ied z ib ą  w  W arszaw ie  — .......  —..... i

Z jazdy p r z em y sło w c ó w  i h u rto w n ik ó w  
b ranży  p ap iern iczo  - p iśm ien n icze j.
W d n iach  21 i 22, ja k  zapow iedziano, odbyły się 

w W arszaw ie zjazdy przem ysłow ców  i hu rtow ników  
tej branży , celem  dalszego rea lizo w an ia  pracy, pod­
jętej w O gólno-Polskim  Z w iązku  P rzem y słu  i H a n ­
d lu  gałęzi papiern iczo-p iśm ienniczej.

N a Z j a z d  p r z e m y s ł o w c ó w  przybyło  k il­
k ad z iesią t osób z W arszaw y i prow incji. O brady od­
byw ały  się w sali Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
w W arszaw ie.

Im ien iem  Izby pow itał Z jazd dyr. S typ ińsk i, im. 
Min. P rzem yślu  i H an d lu  naczeln ik  Sągajłło , k tó ry  
podkreślił, iż M in iste rstw o  w ielką  p rzyw iązuje w a­
gę do w yników  prac  zjazdu. Dowodem tego było de­
legow anie spec ja ln ie  n a  zjazd radcy  M. P. i H. Szy- 
szkow skiego. P rzem ów ien ia w ygłosili dyr. Stow. 
Kupców P olsk ich  Jakubow sk i i dyr. Zw. K sięgarzy 
P o lsk ich  Kowalczyk. R eferat o dotychczasow ych 
p racach  o rgan izacy jnych  p rzem ysłu  w ygłosił dyr. fa ­
b ryk i Leszczyński i S -ka p. B artk iew icz. D yrek tor 
firm y  „Nasz Sk lep-U ran ia", p. K ruszew ski, om ówił 
p o stu la ty  kupców  chrześc ijańsk ich , stw ierdzając , iż 
so lid a ry zu ją  się oni całkow icie z ak c ją  Ogólnopol­
skiego Z w iązku. D yrek to r firm y  „C opernicus" 
p. P łu cer-S arn a , w yłuszczył trudności, n a  jak ie  n a ­
p o ty k a  ak c ja  cennikow a w śród ku p iec tw a żydow ­
skiego. W yw iązała  się ożyw iona dyskusja , w k tórej 
m. in . b rali udzia ł dyr. K osicki z firm y  M ajew ski, 
dyr. Stow. K upców P olsk ich  W encel, pp. K ónigstein  
i inni.

U chw alono jednogłośnie, że w szystk ie w ytw ór­
nie gałęzi papiern iczo-p iśm ienniczej w inny  n a ty ch ­
m ias t p rzystąp ić  do Z w iązku  W ytw órców  d la  stw o­
rzen ia  jedno lite j o rgan izacji; za pośredn ictw em  Zw. 
W ytw órców  przystąp ić do Ogólnopolskiego Z w iązku 
P rzem y słu  i H and lu  tej gałęzi d la  u jed n o sta jn ien ia  
cen detalicznych  i o k azan ia  O gólnopolskiem u Z w iąz­
kow i w szechstronnego p o p arc ia  we w szystk ich  p ra ­
cach; w ystosow ać do ogółu kupców  odezwę, n aw o łu ­
jącą  do n a tychm iastow ego  p rzy stąp ien ia  kupców  do 
O gólnopolskiego Z w iązku; przy jąć s ta tu t  Ogólno­
polskiego Zw iązku. W reszcie w spraw ie cen n ik a  
uchw alono : C ennik  O gólnopolskiego Z w iązku uznać 
za obow iązujący w całej Polsce w szystk ich  kupców  
deta listów  i hu rtow ników , prow adzących  sprzedaż 
d eta liczną jak  rów nież p rzy  dostaw ach biurow ych i 
stać na  straży  ścisłego p rzestrzeg an ia  u stan o w io ­
nych cen pod rygorem  stosow an ia  przez Zw iązek 
W ytw órców  sankcyj, w m yśl orzeczeń K om isji A r­
b itrów . P rzy ję to  za zasadę, że w cen n ik u  Ogólno­
polskiego Zw. um ieszczone będą a r ty k u ły  ty lko  tych 
w ytw órn i k ra jow ych , k tó re są  cz łonkam i Z w iązku 
W ytw órców . A rtyku łów  zagran icznych  w cenn iku  
n ie um ieści się, czyniąc jed n ak  zastrzeżenie, że 
w szystk ie  a r ty k u ły  poza cennik iem  nie m o g ą być 
sp rzedaw ane poniżej obow iązujących cen deta licz­
nych.

D rugiego d n ia  odbył się Z j a z d  h u r t ó w  n  i- 
k ó w  zarów no z W arszaw y, jak  i z różnych ośrod­
ków prow incjonalnych . Celem Z jazdu  było u tw orze­
nie Sekcji przy O gólno-Polskim  Z w iązku P rzem ysłu  
i H an d lu  b ran ży  papierniczo-piśm ieniczej.

O bradom  przew odniczył dyr. S tow arzyszenia 
K upców P o lsk ich  p. E. W encel, w sk ład  p rezyd jum  
weszli pp. prezes K ruszew ski i p rezes W eidenfeld  
z W arszaw y, Czyżewski z G dańska i G runberg  
z K rakow a. Po  p o w itan iu  zjazdu przez dyr. St. K. P. 
Jakubow skiego  i naczeln ika w ydziału  M. P. i H. Sg- 
gajłłę, re fe ra t o p o stu la tach  k u p iec tw a i stanow isku  
kupców  chrześc ijan  w ygłosił dyr. firm y  Nasz Sklep- 
U ran ja , p. K ruszew ski zaś dyr. firm y  „Copernicus" 
T. P łu ce r-S a rn a  o s tanow isku  kupców  żydów. Im ie­
niem  w ytw órców  przem ów ił dyr. firm y  Leszczyński 
B artk iew icz, zapew niając  Z jazd o całkow item  p o p ar­
ciu, z jak iem  sp o tk a ją  się kupcy  w sw ych p racach  ze 
s trony  zrzeszonego przem ysłu . Rozw inął p rogram  
p racy  i jej środki, jak ie  p roponu je  przem ysł. W y­
w iąza ła  się bardzo  żyw a k ilkugodzinna  dyskusja , 
w k tórej szczegółowo om ów iono rolę i zad an ia  h u r ­
tow nika, jego bolączki n a jb ard zie j żyw otne, wreszcie 
postu la ty . P ow ażną część d y sk u sji pośw ięcono f ir ­
m ie Isk ra -K arm ań sk i, k tó ra  nie s tan ę ła  razem  z in ­
nym i w ytw órcam i do p racy  w O gólno-Polskim  
Zw iązku.

Jednocześnie uchw alono  utw orzyć przy  Ogólno­
po lsk im  Z w iązku sekcję h u rtow ą , do k tó rej wejść 
m a ją  wszyscy hu rtow nicy , w ystosow ać do ogółu k u ­
p iec tw a odezwę, by n a ty ch m ias t p rzy stąp iło  do o r­
gan izacji oraz przy jąć s ta tu t  Ogólno-Polskiego 
Zw iązku.

Trzeciego dnia, t. j. 23 październ ika , odbyło się 
w sali konferency jne j Stow. Kupców P olsk ich  posie­
dzenie w arszaw sk ich  k u p c ó w N d e t a l  i s  t ó w 
papiern iczo-p iśm ienniczych , stanow iące zam knięcie  
trzydniow ego zjazdu ogólnopolskiego zw iązku tej 
branży.

Spraw ozdanie z w yników  obrad  przem ysłow ców  
i h u rtow ników  w ygłosił dyr. fab ry k i „Leszczyński", 
B artk iew icz. S tw ierdził on, iż zrzeszone księgarstw o, 
prow adzące zw łaszcza n a  p row incji często dział m a- 
te rja łó w  piśm ienniczych , zadek larow ało  sw ą współ-

Listowe teczki, bloczki i kasetki 
w dobrych t y l k o  gatunkach 
przy najlepszej przeróbce.
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pracę  z obecną akcją . Rów nież przem ysł p ap ie rn i­
czy z najpow ażniejszem i p laców kam i n a  czele w s tą ­
pił do Z w iązku W ytw órców . Min. P rzem . i H and lu  
z żyw em  zain teresow an iem  śledziło przebieg obrad, 
podkreśla jąc , iż je s t to p ierw sza b ra n ża  w Polsce, or­
g an izu jąca  się w ten  sposób. P rac a  o rgan izacy jna  
objąć m usi około 5.000 drobnych  placów ek h an d lo ­
wych, 200 — 300 h u rtow ników  i b lisko  100 w ytw órni. 
R eferen t podniósł, że przem ysł, idąc po obranej przez 
siebie drodze ścisłej, w zajem nej, w spó łpracy  z h u r ­
tem  i detalem , chce się uchron ić  od s tra t. N astępnie 
w spółpracę w Z w iązku w im ien iu  k u p iec tw a żydow ­
skiego p rzyrzek ł p rzedstaw icie l p. B artm an .

D łuższą dyskusję  w yw ołała  sp raw a K upieckiej 
K om isji D ostaw, kLĄ a m a opracow ać w a ru n k i do­
staw  biurow ych. W  spraw ie u s ta le n ia  zasad  opraco­
w an ia  cen n ik a  detalicznego Nr. 2 w ybrano  k u p ieck ą  
kom isję  cennikow ą, złożoną z 14 członków. W ypo- 
wiaclano się za um ieszczeniem  w cenn iku  artyku łów  
zagran icznych  dotychczas w k ra ju  n ieprodukow a- 
nych, co będzie zach ętą  d la kra jow ego  p rzem ysłu  do 
podjęcia  tej p ro d u k c ji. A rty k u ły  zagraniczne w inne 
być bezw zględnie drożej sp rzedaw ane od krajow ych.

P rzy ję to  s ta tu t  O gólnopolskiego Z w iązku oraz 
jednogłośnie w ypow iedziano się przeciw ko kupcom , 
p rzek racza jący m  p o stanow ien ia  cennikow e. P ew ­
nej firm ie w strzym ano  k red y ty  i dostaw y za niepod- 
dan ie  się orzeczeniu sąd u  branżow ego.

D yskusję w zbudziła  sp raw a  sklepików  szkol­
nych. P ostanow iono za pośredn ictw em  p ra sy  u św ia­
dom ić opinję o dem oralizacji, ja k ą  sp raw ia  akcja  
sk lep ików  w szeregach uczniów  i nauczycieli. O bra­
dy trw a ły  k ilk a  godzin.

T rzydniow e o b rad y  w ytw órców , hurtow ników  i de­
ta lis tów  p rzyn iosły  w ynik i realne. O dtąd u porządko­
w anie stosunków  w b ranży  pap iern iczo-p iśm iennej 
będzie realizow ane przez O gólno-Polski Zw iązek, do 
k tó rego  akces zgłosili ta k  kupcy  jak  i w ytw órcy. 
N ajbliższem  zadan iem  będzie organizow anie detałi- 
stów  ze w szystk ich  w ojew ództw  państw a. P ra c a  
uciążliw a, lecz kon ieczna d la  u zd row ien ia  s to su n ­
ków w tej gałęzi naszej wytw órczości.

n U id i iy i

S y tu ac ja  w p rzem yśle  pap iern iczy m  w  Polsce. Prze­
mysł papierniczy pracuje w stosunkowo dość pomyślnych 
warunkach, aczkolwiek rozmach prac ham uje trudności 
kredytowe i szczupłość kapitałów obrotowych. Produkcja 
fabryk papierniczych przeszła przez silny proces racjona- 
lizacyjny, wskutek czego zwiększyła się o 7 do 10 proc. 
Zmniejszenie się pojemności rynku wewnętrznego poweto­
wano znacznem zwiększeniem eksportu na rynki Niemiec, 
Jugosławji, Szwecji i Czechosłowacji. Brak porozumienia 
między producentami stworzył silną konkurencję, skut­
kiem której ceny uległy redukcji. Ważną pozycję w wy­
wozie przemysłu papierniczego stanowi celuloza. Półfa­
brykat ten cieszy się wielkim popytem zagranicą, małe 
jest natom iast zapotrzebowanie wewnętrzne. W pierw- 
szem półroczu rb. eksport celulozy wzrósł ilościowo zgórą

trzykrotnie, wartościowo pięciokrotnie w porównaniu z 
analogicznym okresem roku ub.

P róby  og ran iczen ia  św ia tow ej p ro d u k c ji celulozy. W
Kopenhadze obradowali przedstawiciele przemysłu celulo­
zy Szwecji, Finlandji, Norwegji i Niemiec, w sprawie opa­
nowania obecnego kryzysu w tym przemyśle. Projektowa­
ne jest ograniczenie produkcji.

Z am knięc ie ru m u ń sk ie j fab ry k i p ap ie ru . Olbrzymia ru­
muńska fabryka papieru w Campelung, w której zatrudnia­
no kilkaset robotników, zamknięto i zwolniono z pracy 
wszystkich robotników.

Wiadomości z firm

P rz y stąp ien ie  firm y  „M ajew ski i  S -ka“ do Ogólno - P o l­
skiego Z w iązku  P rz em y słu  i  H a n d lu  b ran ży  pap iern iczo  - 
p iśm ienn icze j. Znana wytwórnia Majewski i S-ka była 
jedyną, która w czasie zjazdu wytwórców gałęzi papier­
niczo - piśmienniczej nie podpisała wspólnej uchwały o 
jednolitej akcji przemysłu w dziedzinie cennikowej. Pod­
czas zjazdu hurtowników w dniu 22 października zawiado­
miono obecnych, że firma ta  zgłosiła przystąpienie do p ra­
cy w ramach Związku Wytwórców. Fakt ten wywołał 
żywe uznanie wśród obecnych na zjeździe hurtowników, 
którzy stwierdzili, że w interesie kupiectwa leży również, 
by przemysł stanął do wspólnej pracy.

M irkow ska F a b ry k a  P ap ie ru , Sp. Akc. W dniu 2 paź­
dziernika odbyło się w Warszawie doroczne Walne Zgro­
madzenie akcjonarjuszów Mirkowskiej Fabryki Papieru. 
Obroty spółki w okresie sprawozdawczym w stosunku do 
okresu poprzedniego zwiększyły się o około 15%, osiągając 
cyfrę 19,5 miljonów zł.

Rezultat ten jest wynikiem wzmożonej pracy tak  w 
kierunku handlowym, jak i w technicznym. Intensywna 
działalność sprzedażna nie ograniczyła się tylko do rynku 
wewnętrznego, na którym nadal w dziedzinie papierów 
bezdrzewnych zajmuje Towarzystwo przodujące stanowi­
sko. Dążono również do jaknajwiększego wyzyskania moż­
liwości eksportowych wyrobów, a w szczególności bibułek, 
które nietylko w kraju, lecz i zagranicą zdobyły sobie zna­
komitą reputację. Rozpoczęto norm alną fabrykację bibu­
łek 10-gramowych, które dotąd wytwarzała jedynie Anglja. 
Bilans za rok operacyjny 1929—30 wykazuje po uskutecz­
nieniu odpisów na amortyzację maszyn i urządzeń w wyso­
kości zł 819 776,97, zysk w sumie zł 1 028 174,05. Z zysku 
powyższego, po odpisach przewidzianych statutem, wydzie­
lano dywidendę i superdywidendę w wysokości 10 proc., 
wobec 9 proc. w r. ub. Pozatem Walne Zgromadzenie 
przyjęło również jednomyślnie budżet na rok 1930, zamy­
kający 'się poważnym zyskiem. Zarząd na rok 1930 składa 
się z pp.: prezes - Louis Frere, wiceprezes — Janusz Re­
gulski, członkowie: Leopold Hoogvelst, Edward Natanson, 
Tadeusz Popowski, zastępcy: Fernand du Roy de Bliccjuy, 
Witold Szebeko. Komisja Rewizyjna pp.: Samuel Dick- 
stein, Leon Krzemieński, Adolf Oppenheim, Tadeusz Regul­
ski, Witold Rządkowski. Dyrekcja: Wiktor Opęchowski — 
dyr. administracyjno - handlowy, Aleksander Wysokiński 

- dyrektor techniczny, Jan Kocięcki — wice-dyrektor.
„K luczew ska F a b ry k a  P a p ie ru "  Tow. Akc. Do ogłosze­

nia „Towarzystwa Akcyjnego Kluczewskiei Fabryki Papie­
ru", umieszczonem w nr. 43 „Przeglądu", „Monitor Polski" 
zamieszcza następujące sprostowanie: Mylnie podano na 
każde 2 sztuk akcyj, winno być: „na każde 11 sztuk akcyj", 
co niniejszem prostujemy.

O sta tn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-tej. 
P rzed ruk  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą red a k c ii — ca łeg o  re sz tu ją c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  sło w ab rzm ien iu  ty lk o  z a  podan iem  źró d ła .

O g ł o s z e n ia :  ‘/i s tro n a  100 zł, 1l2 s t r .  50 zł, s tr .  
25 zł, tys s t r .  12.50 zł, lhe  s t r .  6.25 zł, ‘/aa s tr .  3.25 zł. 
N a s tr .  I. ok ładk i 100°/0, n a  s tro n ie  II, III i IV okl. 
50°Jo w ięcej. D la poszu k u jący ch  posad  50(>/r 
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca s ię . 
O g łoszenia p rzy jm u je  s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zł,
W y d a w ca : K orpo racja  Z akładów  G raficznych  i W y­
d aw n iczych  n a  W ojew ództw o P o zn ań sk ie  z siedz iba 
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8 T elelon  Nr. 25-55. 
K edaktor n aczelny  i o dpow iedz ia lny : T eodor Kryg 

w Poznan iu .

m ie się c z n a  2 .0 0  z ł , z  d o sta w ą  do
d o m u . N um er p o jed y n c zy  5 0  gr.

C zcionkam i D ru k arn i P o lsk ie j Sp. A kc. w Poznan iu , św . M arcin 70.


